69 rocznica napaści Związku Sowieckiego na Polskę
W nocy z 16/17 września 1939 r. ambasadorowi Polski w Moskwie odczytano notę rządu ZSRS, która miedzy innymi głosiła:

 „W ciągu dziesięciu dni operacji wojskowych Polska straciła wszystkie swoje okręgi przemysłowe i ośrodki kulturalne. Warszawa, jako stolica Polski, już nie istnieje. Rząd Polski uległ rozkładowi i nie okazuje przejawów życia. Oznacza to, ze państwo polskie i jego Rząd przestały faktycznie istnieć. Dlatego tez straciły ważność traktaty, zawarte miedzy ZSRS a Polską. Rząd Sowiecki polecił wobec powyższych okoliczności Naczelnemu Dowództwu Armii Czerwonej, aby nakazało wojskom przekroczyć granice i wziąć pod swoja opiekę życie i mienie ludności zachodniej Ukrainy i zachodniej Białorusi oraz „uwolnić naród polski od nieszczęśliwej wojny, w którą wepchnęli go szaleńczy przywódcy”

Ambasador Grzybowski nie przyjął noty, wskazując na jej nieścisłości, błędne wnioski, a także na brak poczucia słowiańskiej solidarności. 

Dnia 17 września 1939 r., gdy ponad dwadzieścia polskich dywizji było ciągle zaangażowanych w walce z hitlerowskim najeźdźcą, kiedy broniła się jeszcze Warszawa, wczesnym rankiem siły Armii Czerwonej zorganizowane w dwa fronty – Białoruski i Ukraiński w sile miliona żołnierzy przekroczyły wschodnia granice Polski i zajęły wschodnie terytorium państwa polskiego.

O godzinie 17.00 Marszałek E. Rydz-Smigly wydal rozkaz:, „Zarzadzam ogólne wycofanie przez Rumunie i Węgry najkrótszymi drogami. Z Sowietami nie walczyć, tylko w razie natarcia z ich strony lub próby rozbrojenia naszych oddziałów”

Do walk jednak doszło. Opór stawiały oddziały Korpusu Ochrony Pogranicza. Zgrupowanie gen. W. Orlika-Ruckemanna stoczyło z Armią Czerwoną 40 potyczki i 2 bitwy pod Szackiem i Wytycznym. Brygada Kawalerii gen. W. Andersa pod Samborem podjęła walkę w celu przebicia się do Rumunii.

Poważniejsze walki miały również miejsce w okolicach Kobrynia, Wilna, Przemyśla i Grodna, także pod Bialymstokiem, Milanowem i Jabłonną.

Żołnierze sowieccy prawdopodobnie nie byli poinformowani o właściwym celu ich działań i w kilku miejscach, gdzie zaskoczeni Polacy nie stawiali oporu dochodziło do bratania się żołnierzy obu stron.

Dnia 28 września 1939 roku Armia Czerwona osiągnęła linię demarkacyjną z Niemcami. Związek Sowiecki osiągnął swój cel: zajęto wschodnie terytorium Polski, zniszczono armię polską. 20 000 Polskich oficerów wzięto do niewoli.

W ślad za oddziałami Armii Czerwonej postępowali komisarze oraz NKWD z całym aparatem terroru i prześladowań. Rozpoczęły się represje. 10 lutego 1940 roku w środku nocy przystąpiono do masowej deportacji ludności polskiej ze wschodnich terenów zagrabionych przez Armię Czerwoną. Wśród aresztowanych byli, lekarze, ludzie nauki, księża, żołnierze i ludzie zamożni - byli to ludzie, którzy nie pasowali do kształtowania się nowego systemu „demokratycznego” zaprojektowanego przez Stalina i jego aparat przemocy.

Kiedy 13 kwietnia 1943r. Niemcy odkryli groby oficerów polskich w lesie katyńskim dokonano ekshumacji pod nadzorem międzynarodowej komisji Czerwonego Krzyża. 

Literat Józef Mackiewicz, który był korespondentem tak między innymi pisał o tym fakcie:

„Grobów było siedem. W dwóch największych warstwa trupów ludzkich sięgała dwunastu rzędów w głąb. (…) Straszne. Jeden, dwa, trzy trupy ludzkie robią już ciężkie i przygnębiające wrażenie. Proszę sobie wyobrazić ich tysiące, tysiące i wszystkie w mundurach oficerów polskich. Kwiat inteligencji, rycerstwa Narodu! (…). Pomyśleć, że każda z tych pozycji leżących była ostatnim odruchem największej męki, rozpaczy, strachu , bólu…”

Związek Sowiecki po wkroczeniu w granice Polski niszczył tak wszystko w sposób barbarzyński, jak robiły to w dniu 1 września tego samego roku Niemcy. W taki oto sposób Związek Sowiecki chciał ratować ludzi i ich mienie przed agresją niemiecką.

Wiemy jak to ratowanie w praktyce wyglądało. 

Tysiące rodzin zostało wywiezionych na Sybir, tysiące rodzin umieszczono w więzieniach i tysiące zostało rozstrzelanych. W latach powojennych komuniści nadal wywozili Polaków na Syberię. 
Naród Polski na Wschodnich Kresach poniósł straszliwe ofiary.
Generał Anders szukając polskich oficerów mówił słowami Adama Mickiewicza:, „Jeśli my zapomnimy o nich, to niech Bóg zapomni o nas”

Nie można zapomnieć generała Władysława Andersa i jego żołnierzy. Nie można zapomnieć ofiar sowieckiej i hitlerowskiej okupacji.  "Naród bez pamięci" nie ma przyszłości. Często nam to przypominał Jan Paweł II.
Opracowal 

Zygmunt Cynar

